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Liga Nr rodów upoważniła Kommbję
do zb ro iw a odebrania

zdgarpiĘtei przez Peru prowincji
Demonstracyjna uchwala przy wstydliwem obliczu Niemiec

GENEWA, 26.1. — Rada Ligi Na-

Premier i Nuncjusz
na Zamku

rodów zajmowała się dziś zatar­
giem jaki wyniki między republika 
Kokimbją i Peru, członkami Ligi 
Narodów.

Radia Ligi Narodów postanowiła 
wysłać do Koiumbji i do Peru ob­
szerne depesze, w których 
daje Koiumbji pełne prawo prze­
prowadzenia policyjnej akcji zbroj­
nej, mającej na cela oczyszczenie 
Letycji z oddziałów peruwiańskich.

W dyskusji zabierał również 
głos delegat polski minister Ra­
czyński, wskazując na zasadnicze 
snaczenie zatargu kolnmbijsko-pe-

Mtorster Opiekli Społecznej zaitwdef 
feN wniosek komisarza rządowego 
Z.U.P.P.‘u we Lwowie, dr. W. Stesto- 
wicza w sprawie skreślenia par. 47 sta 
Autu tego Zakładu, skutkiem czego o- 
lores zasiłków dla bezrobotnych praco­
wników umysłowych zostaje sprowa­
dzony do 6-oiiu miesięcy.

W związku z powyższem mirwster 
Zatwierdził wniosek w stprawie udzie­
lenia działowi ubezpieczeń na wypa­
dek braku pracy pożyczki z działu u- 
beapieczenia emerytalnego. Dzięki te­
mu rozpoczęto wypłatę bezrobotnym

Skąd padły strzały

Aplikant adw. L. Kopczyński oskarżo­
ny o strzały do szwagra swego T. 
Ktołga udziela sądowi wyjaśnień w 
esteto wizji lokalnej przy ul. Współ- 

n # |» .
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ruwiańskiego, który mimo ii roz­
grywa się na ziemiach tak o#eg- 
łych od naszej części świata, 
posiada doniosłe znaczenie dla usta 
lenia pewnych niezachwianych 
norm współżycia międzynarodowe 
go w dziedzinie utrzymania istnie­
jącego prawnego I terytorialnego 

stanu rzeczy.
Charakterystycznem jest, iż w 

dyskusji, w której brali udział pra­
wie wszyscy członkowie Rady Li­
gi Narodów, wypowiadając się w 
ten sam niemal sposób, 
nie zabierał głosu przedstawiciel 

Niemiec.

pracownikom umysłowym pozostałej 
części śwtiadczeń za grudzień ub. r.

pokryła się lodem.
Żegluga jest utrudniona. Mniejsze 

statki ukrywają się w portach. Pły 
nące z prądem zwały lodu spy­
chają słabsze statki na mielizny. Z 
ostatniego dnia nie powróciło z po­
łowów 10 kutrów gdyńskich, które 

zostały uwięzione w lodach.
Na poszukiwanie wysłano z Gdy-

LONDYN. 26.1. Pierwsze obliczenia 
wyników wyborów do parlamentu 
idaordzikiego, zebrane w czwartek rano, 
stwtenfóaiią duże zwyęłęuwo słronmi- 
efcwa 0 »  Valery. W p M  wyborów s śm

Jak wiadomo Letycja, prowincja 
nad rzeką Amazonką, należy do 
Kolumbii i została okupowana prze 
mocą przez Peru.

Dzień wczorajszy był jednym z 
dni najbardziej pracowitych w Sej 
tnie w obecnej sesji ze względu 
na obrady kilku komisyj nad usta­
wami o znaczeniu zasadniczem.

Komisja budżetowa przystąpiła 
do obrad nad budżetem minister­
stwa skarbu, komisja oświatowa 
obradowała nad projektem ustawy 
akademickiej, ogranicząiacei auto­
nomie wyższych uczelni. W toku 
dyskusji na komisji tej dłuższe prze 
mówienie wygłosił p. minister Ję- 
dirzeiewicz, wyjaśniając przyczy­

ni holowniki, które stopniowo wpro 
wadziły kutry do portu.

GDYNIA. 26.1. — Wczoraj nad 
ranem kuter rybaka Kopickiego z 
Gdyni w czasie powrotu z rybołó- 
stwa, tuż przy wejściu do portu, 
został zgnieciony przez posuwają­
ce się kry lodowe i 

zatonął.
Na szczęście w pobliżu znajdo­

wał się portowy statek pilotowy, 
który zabrał na pokład 4 rybakóyr

mogą jeszcze pewnej zmianie.
. W czwarteik ran-o sbranimctwo De 
Vaterjr miało 19 posłów, pact ja Cos- 
gtwvego 7, m em teźm ?  H a k  wyborczy —
A t iw —- ̂ u -r ithrt'tArTirnrti g

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął wczoraj p. premjera Pry- 
śtora, który informował Pana Pre­
zydenta o bieżących pracach rzą­
du.

Następnie P. Prezydent przyjął 
Nuncjusza apostolskiego msgr. Mat 
maggiego.

ny, które skłoniły rzad do opraco­
wania tej ustawy.

Wreszcie komisja ochrony prą* 
cy zaieła się projektem ustawy 
scaleniowej o ubezpieczeniach spo 
łecznych. Obrady te rozpoczął p. 
mm. Hubicki, wygłaszając na ko­
misji przemówienie charakteryzu­
jące główne zasady wniesionej u- 
stawy.

Ze względu na doniosłość tej 
sprawy dla mas pracowniczych, 
omówimy ten temat obszernie w 
najbliższym czasie;

z tonącego kutra.
Kuter ten przedstawiał 

wartość około 25.000 zł.
Powracał on z dość szczęśliwych 
połowów, wioząc ńa pokładzie o- 
koło 5 ton szprotów i śledzi, które 
razem z kutrem poszły na dno.

-------------- : o :--------------

Trzej kerdi nalewie
o t w o r z ą

„odrzwia św'ęte“
CITTA DEL VATICANO, 26.1. 

Ną dzień 13 marca ma być zwołany 
tajny komsystorz, na którym Pius 
XIty wyznaczy kardynałów dla 
otwarcia „odrzwi świętych" w 
bazylikach św. Jana Laterańskiego, 
św. Pawła za muramii i Santa Ma-* 
tia Maggiore,

—  — : o :----------------

Paraiiżif a ty  gaz
w dżungli iJido(hińs’"ei

LONDYN. 26.1. „Daily Herald" 
donosi z Marsylji. jakoby francuscy 
lotnicy wypróbowali w dziewi­
czych lasach Indo-Chin- nowy gaz 
trujący.

Gaz ten paraliżuje istoty żyjące 
na przeciąg od 10 do 48 godzin. -

Dotychczas gaz wypróbowany 
był tvtko na dzikich zwierzętach
m®m 1 M&kse&ńsktoi.

Pełne z s itu -- się tylko 6 miesięcy
w  Z.U.P.U. w e Lwowie

Zatoka gdyAska w lodowych okowach
Zatonął Kuter rybacki

GDYNIA, 26.1. — Z powodu sil­
nych mrozów, większa część za­
toki gdańskiej

Co znaczą okólni if i
o zajęciach ubocznych cracowifków państwowych
W  ostatnich dniach władze wy­

dały okólnik przypominający że 
urzędnicy oraz niżsi funkcjonariu­
sze państwowi mogą za zgodą 
władz zwierzchnich otrzymać ze­
zwolenie na wykonywanie ubocz­
nych zajęć dodatkowych.

Jedno z pism potrakto—-’h) te o- 
kólniki, jako mające na celu przyj­
ście z pomocą materialną rzeszom

pracowników państwowych, które 
Po redukcjach uposażeń znalazły 
się w ciężkich warunkach mate­
rialnych.
_ Rzecz tymczasem przedstawia 

sie zupełnie inaczej gdyż okólniki 
te nie wprowadzają nic nowego i 
są tylko formalmem wyjaśnieniem  
przepisów pragmatyki służbowej.

Zwycięstwo De Valery
w wyborach do parlamentu Irtandji

_ •  •  •  W  v i•’•TT*

Ustawa scaleniowa o ubezpieczeniach
i inne w ażne spraw y w  Sejm ie
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„sęoz ow e świata"
Na terenie międzynarodowym za 

chodzą znów wypadki znaczenia 
tak doniosłego, że uwaga opiuji pu­
blicznej w  Polsce nie może pozo­
stać na nie obojętna.

Oto z  inicjatywy kierowników po 
li tyki Wielkiej Brytan}!, premjera 
Mac Donalda 1 ministra spraw za­
granicznych Simona, czynione są 
przygotowania do stworzenia blo­
ku czterech wielkich mocarstw, któ 
re mają wywierać wpływ decydu­
jący na losy Europy, zmniejszając 
do minimum znaczenie Ligi Naro­
dów I paraliżując całkowicie wszel 
kie samodzielne poczynania polity­
czne i gospodarcze państw mniej­
szych na terenie międzynarodo­
wym.

Blok objąć ma Wielką Brytanję, 
Francję, Włochy | Niemcy z tera, 
i e  każde z tych państw otrzyma 
ną terenie Europy swoją sferę wply  
iWów na państwa mniejsze.

Wszystkie wielkie zagadnienia 
międzynarodowe miałyby być de­
cydowano przez tę naczelną grupę 
państw, których solidarność gwa­
rantowałaby jednocześnie wykona­
nie powziętych decyzyj.

Racja istnienia Ligi Narodów by­
łaby bezsprzecznie podważona, 
gdyby pomysł wylęgły pono w gło 
wach Mac Donalda i Simona, zo­
stał przyobleczony w czyn. Ale za­
razem byłoby to podważenie tej 
zasadniczej Md współpracy mię­
dzynarodowej. której właśnie w d e  
leniem jest Liga Narodów.

tuż zeszłego roku uczyniły wiel­
kie mocarstwa pewien wyłom, w  
zasadzie wspólnych obrad. Podjęły 
próbę przesądzania spornych spraw 
w śclślęjszem gronie, niż zesoół 52 
państw. Jak wiadomo, obietnicę 
^równości zbrołeń" otrzymały Nie 
mcv od Anglji, Francji, Włoch i Ja- 
pOnjj — z pominięciem Innych 
państw.

Miał to być wypadek wyjątko­
wy...

Teraz — ma to się już stać za­
sada?

Polska na to zgodzić d e nie mo- 
rte  w  żadnym razie! Pomysł utwo­
rzenia Instytucji ..czterech sędziów 
świata" musi być przez Polskę sta 
nowczo odrzucony, ieśll przyj­
dzie do tego rozważania.

Tymczasem Liga Narodów, któ­
rej sens istnienia zagrożony jest 
tvm pomysłem a powaga podwa­
żona już dawno została orzez Ja­
ponie, pragnac w  oczach świata 
ratować swa opinie, zdobywa się 
na stanowcza decyzje w  sprawie.- 
Kolumbii i Peru.

Wobec Japonii jest bezsilna, w o­
bec Kolumbii — stanowcza— 

Wielkie pocarstwa zaś, pomię­
dzy które wślizgnęły d e  łuż cał­
kiem pewnie Niemcy, coraz ener­
gicznie) I cvnlczniej poczynają so­
bie poza nieszczęsna Liga Naro­
dów.

Sąd na miejscu przestępstwa
Łagodny wyroK za strzały do szwagra

Wczoraj przed południem odbyła się 
wizia lokalna 

w związku z toczącym się w Warsza­
wie procesem aplikanta Kopczyńskie­
go. oskarżonego o strzały do szwagra 
Leona Kóniga.

Sąd, prokurator, oskarżopy, obroń­
cy a świadkowie udali się do domu Nr. 
29 przy td. Wspólnej, by zbadać na

miejscu v;.
okoliczności, towarzyszące strzałom* 

Ustalono, ie  świadek Berenbaum, 
który twierdził, że widział jak Kfinig 
wdrapywał się na parapet okna, nie 
mógł z miejsca, w którem się znajdo­
wał, obserwować tej sceny.

Inny świadek, Szrama Rogoziński, 
który w dniu krytycznym zajęty był

Krwawe dni w Niemczech
W Dreźnie 9 c a zabitych

BERLIN, 26.1. Urzędowo potwier 
dzają, że iiość zabitych w czasie 
starć wczorajszych w Dreźnie wy­
nosi 9 osób, zaś ciężko rannych 11.

BERLIN, 26.1. Po manifestacji na 
placu Bfilowa komuniści usiłowali 
wczoraj wieczorem w kilku dziel­
nicach miasta zorganizować po­
chody. Policja interweniowała roz­
praszając gromadzący się tłum i a- 
resztujac szereg demonstrantów.

Jest kślku rannych.
BERLIN. 26.1. Wczoraj wieczo­

rem w wielkiej fabryce chemikalji 
Wiek i spółka w Hamburgu wy­
buchł pożar, któremu towarzyszy-

ły kilkakrotne następujące po sobie 
silne eksplozje.

Pożar w ciągu krótkiego czasu 
zniszczył doszczętnie magazyny 
farb. laku. smoły i saletry.

Przyczyna pożaru nie wiadoma.
BERLIN. 26.1. Szef berlińskiej po 

licji dr. Mekher został zawezwany 
do gen. Schleichera. Rozmowa 
trwała trzy kwadranse i dotyczyła 
niedzielnych demonstracyi.

W  związku z ta rozmowa rozesz 
ła snę pogłoska, że w najbliższych 
dniach dr. Melcher ipoda się do dy­
misji.

Grzecznie ale stanowczo
Angfja odrzuca warunki Ameryki

LONDYN, 26. 1. Nota brytyj­
ska do Roosevelta grzeczn e ale 
stanowczo odrzuca żądanie Roo­
sevelta uzależnienia decyzji w 
sprawie rewizji długów od kon­
cesji brytyjskiej w zakresie fi­
nansowo - gospodarczym.

Z noty brytyjskiej wyraźnie 
widać, że W. Bryiamja nie liczy

na ostateczne zał at wiernie spra­
wy długów w Waszyngtonie w 
marcu, że narazie pragnęłaby 
uzyskać moratorium, a ostatecz 
ną decyzję co do przyszłości 
długów wojennych odłożyć aż 
do ukończenia wszechświatowej 
konferencji ekonomicznej.

1 na podwórzu malowaniem szafy, -ze­
znaje, że Kónig podczas strzałów znaj­
dował się conajmniej w odległości 

półtora metra od okna.
Przeczą temu zeznania świadków znal 
dujących się wówczas wewnątrz mieś® 
kama, a mianowicie brata, ojca i sio­
stry oskarżonego oraz znajomej ich, 
Dennelajtówny. i

Ustalenie szczegółów tych ma dkf 
sądu

pierwszorzędne znaczenie. 
spór bowiem pomiędzy oskarżeniem S 
obrona dotyczy właśnie faktu czy Kó­
nig postrzelony został podczas wdra­
pywania się na parapet okna, czy też 
z pewnej odległości.

Okno. z którego padły strzały Jest 
szerokie, weneckie, składające Się z  
trzech części, z których w krytycznym 
momencie była tylko jedna otwarta. 
Znajduje się ono w rogu podwórza na 
wysokości półtora metra.

Prokurator Mtssuna zażądał od K8» 
niga wykonania próby

u'drapywania się na okno, 
czemu jednak poszkodowany sprzed* 
wił się, twierdząc, że nie czuje się na 
siłach robić to czego nie wykonywał. 
Próbę tę wykonał jeden z obrońców, 
adw. Nicz.

Naogół wejście do mieszkania prze® 
okno to nastręczałoby

pewne trudności 
ze względu na waskość para,peta (51: 
cm.) i części otwartego Okna, oraz łat­
wość zepchnięcia przeciwnika z tak afe 
wielkiej płaszczyzny.

Sąd po zebraniu wszystkich tych da­
nych powrócił do gmachu sądowego.

Japonja występuje z Ligi
LONDYN, 26. 1. W prasie an­

gielskiej pojawiły się wiadomo­
ści z Tokio, według których w 
japońskich kołach rządowych 
rozważana jest podobno sprawa

wystąpienia Japonji % Ligi Naro 
dów.

Część ministrów japońskich 
doszła jakoby do przekonania iż 
wystąpienie Japonii z Ligi Na­
rodów jest nieamikimone.

I I
Ludzie 11

Dwanaście lat... Dziecko!... Cóż. 
kiedy bieda w domu... Dziecko musi 
iść do służby...

Dwunastoletnia Marysia Jaroszewska 
z Radzymina znalazła sie w Warsza­
wie. Przywiozła ją matka oddała na 
służbę do .,państwa" w okolicy Pragi, 
pożegnała, wróciła do swojej biedy.

Marysia służyła wszystkiego siedem 
dni. Po tygodniu wyrzucono ją.

Tak. Poprostu wyrzucono. Noc ste

Mrozy malelą!
Temperatura, która w ostat­

nich dniach utrzymywała się w 
całej Polsce na jednakowym 
mniejwięcej poziomie — wczo­
raj wykazała znaczne różnice.

O godz. 8-ej rano zanotowano 
następujące różnice temperatur: 

Łuck —30. Lubin —27. Raisz 
—-25, Krynica —24, Kraków, Ka 
'towtoe —23, Lwów, Poznań, Za

kopane —22, Białystok —16, 
Pińsk — 15. Morskie Oko —12> 
Wilno -—8, Gdynia -—5, Hel —4  
stopnie.

Warszawa — 27.
W ciągu nocy ubiegłej itajwię 

tezy  mróz zanotowano w Sar­
nach—3 5 ,v r Łucku —34, Dębli­
nie —32, w Zaleszczykach I 
Braeścwi —31 st.

zbliżała, mróz trzaskający... wyrzucono 
Marysię w jednej sukienczynie i dziu­
rawej chustynce na bruk.

— Idź do domu. Nie wracaj tu, dar­
mozjadzie!...

Poszła. Noc całą i dzień cały tułała 
sie po pustych ulicach, skostniała od 
mrozu, nic do ust nie biorąc, drżąca, 
zapłakana i przerażona ogromem nie­
znanego, wielkiego miasta wśród zim­
nych murów I obojętnych przechod­
niów. . , . , ,

Dopiero gdy już padała, osłabiona 
z głodu, przeżarta mrozem, zobaczył 
Ją posterunkowy. Zaniósł na rękach 
do komisariatu, bo już nawet iść nie 
mogła. ^

Już jej tam nie dali umrzeć. Dnia 
następnego jechała do matki * powro­
tem.

Jaka szkoda, ie  ta biedna dziew­
czynka nie pamiętała nazwiska swoich 
„chlebodawców"...

. Prokurator Mśssuma wyraża prze­
świadczenie, ie  najsymipatycznńei 
przedstawia s:ę sam oskarżony, wo­
bec czego prosa, by wyiroik był tego 
rodzaju,
żeby nie złamał młodemu Kopczyńskie 

nm życia.
Po mowach stron i po osi atolem sfc> 

wie oskarżonego, który prosił © wy­
roić uuiewibMwapący, sąd wyniósł wy­
rok skazujący Kopczyńskiego 

na 6 mtesiecy więzienia 
przyczaili karę darował cafeowSde as 
zasadzie amnest/L

-:o:-

Pamiętajcie 
o bezrobotnych

Po aresztowaniu  
Sipińskiego

Prokurator Sieroszewski przejął 
wczoraj z rąk sędziego śledczego Bła- 
żewskiego sprawę przeciwko osławio­
nemu Stefanowi Olpińskiemu, zaaresz­
towanemu onegdaj pod zarzutem nakla 
niania Kirsztajna do fałszywych zeznań 
w procesie przeciwko b. wiceministro­
wi Starzyńskiemu.

Prok. Sieroszewski wezwał już wczo­
raj kilku świadków, którzy mają być 
w tej sprawie zbadani. Dochodzenia 
w tej sprawie będą zakończone w po­
łowie lutego.

"■ ■ ■“ O  * T ' r i

Za zniesławienie
urzędników skarbowych
W procesie odwoławczym p. Śnie- 

diówskiego, który zarzucał wyższym 
urzędnikom skarbowym pobieranie ła­
pówek w związku z udzielaniem kon­
cesji na drożdżownie, zapadł wyrok 
zmniejszający oskarżonemu karę * 2 
}: pół miesiąc® aresztu na - % 
aresztu
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§@3ida?ny front pracowników
przeciw wywłaszczeniu z praw dobrze nabytych

Pisaliśmy wczoraj o wiellkiem 
zaniepokojeniu jakie zapanowało 
wśród pracowników samorządo­
wych na skutek zapowiedzi wnie­
sienia noweli do ustawy samorzą­
dowej, przewidującej 
zniesienie t. zw. praw nabytych

pracowników samorządowych. 
Podaliśmy zarazem oplnję w tej 
sprawie wnioskodawcy posła Du­
cha, jak i zdanie jednej ze stron za 
interesowanych, a mianowicie pre­
zesa Związku Pracown. Samorzą­
dowych m. st. Warszawy.

Ostrzej potraktowali wywody p. 
po>®ła Ducha przedstawiciele Zrze­
szenia Związków Pracowników 
Miejskich Rz. P.

— Prawa pracownicze z°stały 
nabyte drogą wielu, bardzo wieiu 
lat pracy I to nietylko pracą pra- 
cOwników wykonawców, ale tak­
że i współpracowników samorzą­
du. Przytem pracownika łączy z sa 
morządem stosunek prywatnopra­
wny pracy.

Pozbawienie zatem tych dobrze 
nabytych praw pracowników jest 
poprostu wywłaszczeniem jedno­
stek słabych ekonomicznie, przy 
Jednoczesnem nienaruszaniu jedno 
stek gospodarczo silnych.

Nikomu np. nie przyjdzie do gło­
wy odebrać właścicielowi kamieni 
ęy, ale rodzą się zato pomysły od­
bierania praw dobrze nabytych.

Za obecny stan rzeczy w samo­
rządach pracownicy samorządowi 
nie są zupełnie odpowiedzialni 
Winne są temu organy wybieralne 
I władze nadzorcze, które akcep­
towały poczynania organów wy­
bieralnych. Wszelki bowiem rbz- 
mach inwestycyjny w samorzą­
dach był inicjowany przez organv 
wybieralne, przy iyczllwem trak­
towaniu przez władze nadzorcze.

Do fatalnego stanu obecnego przy 
czynił się także naturalnie i kryzys 
ogólny. Ale za to wszystko nie 
mogą być bici pracownicy samo­
rządowi!

Przedstawiciel Związku Praco­
wników Samorządu Powiatowego 
stwierdza:

— Opinją p. posła Ducha byłem 
©©najmniej zdziwiony. Krótko bo­
wiem mówiąc, wywody p. posła 
miały taki sens: dać najpierw pnr 
cownlkom samorządowym stosunek 
służbowy prywatno-prawny, a po­
tem wziąść ich za twarz.

My nie chcemy stosunku prąw-

no-cpublieznego, gdyż obecny sto­
sunek prawno-prywatny daje nam

gwarancje, że w wypadkach za­
targów znajdziemy sprawiedliwą

ani

Typowy przykład gospodarki samorządowej
Jak-sę reki „oszczędności" w Żorach na

Z k<54 Czytelników naszych w Żo­
rach na Śląslku otrzymujemy uwagi o 
stosunkach, jakie parni!ą w tarot. kanw 
nataej kasie oszczędności, pozostają­
cej pod rządami burmistrza P- Adama 
Rostika i przy współudziale „dygnita­
rzy** Franciszka Stnusza kierownika 
tejże kasy oraz Jana Muskrta, kasjera 
miejskego.

Jeśli to wszystko co przytoczymy 
odipawtiada prawd zśą, te musimy się 
dziwić.
że w praktyki tych panów nie wgiąd- 

nęty dotąd czynniki miarodajne.
w tym wypadku władze starościńskie 
lub wydział powiatowy.

Oto wymienieni wyżej panowie bio­
rąc pod uwagę niezwykłe ciężkie Po­
łożenie materialne samorządów i tosty 
twoi i finansowych
„przyznali sobie'* i wypłacili tytułem 
remuneracjl czy gratyiikacil gwiazd­

kowej po 40® zł. „na twarz**,
Jeszcze raz zapytujemy, 

czy to możliwe?
Właśnie teraz gdy nędza snę zwięk­
sza, gdy tysiące ol« mają co do ust 
włożyć,
kilku panów, dobrze uposażonych pa­

sie się krzywdą ludzką?
Że panom tym krzywda się «ie dzieje, 
świadczą o tent ich uposażenia. I tak: 
burmistrz i przewodniczący kasy osz­
czędności Rosteflc uposażenie wedfag 
grapy VI, szczebel c, kierownik kasy 
Smusz grupa VIH, szczebel d, kasjer 
miejski Musiał grapa tsposaż. IX, szcze 
bd e.

Przy tej okazji należy dodać, ż® 
pracownicy kasy nie otrzymali 

grosza gratyfikacji 
czy też zasiłku świątecznego. Równo­
cześnie prawie nastąpiły redukcje 
marnie zarabiających pracowników ma 
glshraddeh — naturalnie „ze wzglę­
dów oszczędnościowych**.
Kilku pracownikom grożą redukcją od 

1. 4. b. r.
Ładne to pojęcie o „oszczędnoś­

ci ach** mają żorscy dygnitarze.
Ale itie dość tego! Dowiadujemy się, 

że dwa czy trzy lata temu. 
otrzymał burmistrz Rosiek 1000 zł. 
gratyfikacji na wyjazd do Karlsbadu. 
Jakto? Burmistrz jeździ na koszt gmi­
ny, na koszt podatników na kurację?

Panowie samorządowcy! Uczcie się 
od p. Rostka, jak należy „oszczędzać** 
i jak tuczyć się na krzywdzie miesz­
kańców.

Jeszcze jeden przykładzie, sak moż­
na przysporzyć dochodów kasie osz­
czędności.

Przed dwoma laty głośna byta afe­
ra Władysława Jagielskiego, kupca w 
Żorach, który na podstawie sfalszowa 
nych przez siebie weksli naciągnął 
Kasę Oszcz. na kilku tysięczną kwotę 
a ponadto uzyskaj w kasie oszczędno 
ści stałe redyskonto swych „welcsH**. 
Rezultat tej skatKlaWczmej afery ten, że 
Ja&ielski odsiedział karę w więzieniu, 
kasa wpadła na tym „toteresłe** co się 
zowie a p. burmistrz wypłaca sobie 
za tego rodzaju „tranzakcje" sowite 
wynagrodzenie.

Nominacje w policji
3 tjjsiące nowych st. posterunkowych i przodowników

Jak się dowiadujemy komendant cl. 
policji pik. Maleszewski wydał polece­
nie komendantom okręgowym, ażeby 
do i lutego r. b. przedstawili do awan­
su posterunkowych i st. posterunko­
wych w granicach istniejących etatów.

OMiczają, że na I Sutego awanse o- 
trzyma przeszło 3000 funkcjonarjuszów 
policji. Posterunkowi będa awanso­
wali na st. post, a st posterunkowi na 
przodowników. Niektórzy przodowni­
cy otrzymają wyższe szczeble uposa­
żenia.

Od paru lat w grapach niższych stop 
ni policyjnych nie było awansów. Wia­
domość te powitają oczekujący od dłuż 
szego czasu poprawy bytu policjanci

W  k ra ju , k tó r y  m a  n a d m ia r  w ę g la
przemysł będi’i  się posługiwał drzewem

Kraj ten, to oczywiście Polska.
Zupełnie dobrze zanosi się na to, 

jak piszemy w tytule, iż przemysł 
nasz będzie używał

drzewa do opalania kotłów 
#t. p.

Jak bowiem donoszą ze Wschod­
niej Małopolski, cały szereg przed­
siębiorstw wobec niesłychanych tni 
dności przy nabywaniu węgła, no­
si się z zamiarem przebudowania 
swoich palenisk i

zastosowania ich do drzewa. 
Przemawiają tam za tem i wzsłb-

dy kalkulacyjne, bowiem opalanie 
drzewem wypada dziś znacznie ta 
niei. niż węglem.

Przystosować paleniska do opa­
lania drzewem jest oczywiście bar­
dzo łatwo. Kiedy zaś już raz zerwie 
ten przemysł z węglem, to 

nieprędko doń powróci 
Nie zanosi się bynajmniej na to, by 
cena drzewa miała gwałtownie sko 
czyć w górę.

Węgle! jest drogi i trzeba o nie­
go prosić się.

Jakiż to tragiczny tmmdoics!

z żywem zadowoleniem.
Zarządzenie to jednak nie dotyczy 

naszego województwa gdzie jak wia­
domo. obowiązują specjalne przepisy.

obronę w sądach. Przy stosunku 
służbowym prawno - publicznym 
podlegalibyśmy sądom dyscypłmar 
nym, zależnym w każdym bądź « h f 
zip od władz zwierzchnich.

Jeśli znów pod względem go$f>o* » 
darczym dzieje się źle, to przede- 
wszystlkiem trzeba zbadać, czy po­
za ogólnemi warunkami niema zła 
lokalnego, przez co cierpi zupełnie 
niewinnie liczna rzesza pracowni­
cza.

Przytem w szale oszczędnościo­
wym dzieją się Hczne nonsensy. Wl 
związkach komunalnych np., któr« 
mają Jak najlepszy stan finansowy* 
niepotrzebnie obniżają płace. Czy; 
to jednak robią z własnej inicjaty­
wy, czy też pod naciskiem włads 
nadzorczych, to już jest inna spr®* 
wa.

Warto jeszcze rozwiać niemiły 
dla pracowników samorządowy eh 
legendę, jakoby pracownicy pań­
stwowi mieli gorsze uposażenia od 
nich.

Nawet przy wyższych uposaże­
niach pracowników samorządom 
wych będzie to legendą tylko. Pra­
cownicy samorządowi bowiem nie 
mają tych licznych przywilejów, ja 
kie przysługują pracownikom pań­
stwowym.

Nie mają o»i żadnych ulg kole* 
jowych, nie mają bezpłatnej pomo­
cy lekarskiej, zmuszeni są bowiem 
opłacać uciążliwe składki do Ka* 
Chorych i ~ p. Ulgi te w sutnio 
wykazują znaczny plus na korzyść 
pracowników państwowych.

Jak widać z powyższego, praotN 
wnicy samorządowi wyrażają zgo* 
dnie opluję, że odebranie hn id i 
praw nabytych, byłoby poprostu 
wywłaszczeniem ich z ich stan* 
posiadania.

P O G O D A -
PIM przepowiada: Po 

nych mgłach lub oparach, dniem 
pogoda słoneczna. Nocą jeszcz* 
silny, dniem umiarkowany. Jed­
nak stopniowo maleiacv m rfe

Doniosłe uchwały
sląsKief rady wojewódzKiej

Na wozorajszem .posiedzeniu ślą­
ska rada wojewódzka wyraziła zgo 
dę na wydanie rozporządzenia po­
licyjnego o zakazie przewożenia o- 
sób na rowerach i motocyklach nie 
dostosowanych do takiego przewo­
zu, a następnie przyznała w posta­
ci subwencji miastu Staremu Bie­
runiowi 300.000 sztuk cegieł na bu­
dowę fiejscowej szkoły powszech­
nej.

Z kolei rada zatwierdziła statut

miasta Mysłowic o poborze opfai 
adminiisfcracyjaych i ustaliła kłuć* 
podziału pomiędzy poszczególne 
gminy podatku komunalnego od ko 
pal A na rok 1933, wreszcie rozdzie­
lił stypendia z funduszów stypen­
dialnych im. Karola Miarki i Pawł# 
Stalmacha, a mianowicie 22 stypę*  
dja po 600 zł. <łla studentów w y ż­
szych uczelni i 31 stypendiów dl* 
uczniów szkół średnich po 300 zł.

Powinęła się noga
sprytnemu przemytnikowi

Straż graniczna już od dłuższego 
czasu miata na oku mieszkańca Sosnow 
ca, Joska Szwimmera (Modrzejowska 
12), który wśród współwyznawców za­
żywał stawy szczęściarza w sprawach 
przemytniczych, r gzwimrner, legitymo­
wał się zawsze dowodami licytacyjne- 
mi urzędu celnego na zakupiona i atom 
fiskowane toW ały. ■- ,,.

Ubiegłej nocy na szosie między 
wicami a Mysłowicami, patrol straż* 
granicznej zatrzymał dorożkę Izrael* 
Kurlanda z Sosnowca, w której obtad* 
wany paczkami jechał Josek Sewnu* 
mer. Paczki zawierały rodzynki I 
ronki jedwabne wysokiej ceny, wagi em 

' idg,



N O W -Y  G Z. A S  P ią te k . 27 s ty c z n ia  ' 1933 r Nr. 27

P3M9K d a wtzvitk eh

J O Z E F A  G A  W E D  V
Zbrodnicze instynkty czy pogoń za zarobkiem!

Zgłaszam ssę na kata. albo na jego 
pomocnika. Proszę o łaskawa odpo­
wiedź. czy taki jest potrzebny. Jeśli 
zostanę przyjęty- proszę mi napisać 
gdzie mam przyjechać i

do kogo się udać?
Mikołaj M.

— D rosi Panie, w  każdym  ra ­
zie

nie do mnie!
W ogóle tu zachodzi w idocznie ja­
kieś nieporozum ienie bo ani ia, ani 
nikt z moich kolegów  redakcyj­
nych n.ie poszukuje kata, w zglę­
dnie jego pomocnika.

Zaczynam  sie dom yślać, iż uw a­
żając mnie ?,a w szechw iedzącego 
żada P an  poprostu inform acji jak 
dojść do piastow ania tak  zaszczy­
tnej godności- N iestety  nic kon­
kretnego  nie bede mógł Panu po­
w iedzieć. gdyż nie in teresow ałem  
sie i nie zam ierzam  sie in tereso­
w ać stosunkam i panujacem i w  tym  
miłym zaw odzie.
- Jednak  poniew aż list Pański jest 
ciekaw ym  dokum entem  zw yrod­
nienia, chce Panu  zadać jedno py ­
tanie.

I dlaczegóż to zam ierza p an zo­
stać  katem . c z v  neci P ana  ła tw y  
zarobek?

(Bo to i pensja p rzyzw oita  i „łeb­
kow e" niezłe), c zy  też  poprostu 
czuje P an  zam iłow anie do ukręca­
nia głów  bliźn im ..

W  tym  drugim  w voadku radze 
Panu  stłum ić w  sobie tego rodzaju 
zachcianki, gdyż m oże to  P ana  za 
prow adzić pod szubienice- ale nie 
w  takim charak terze, jakiegoby 
P an  sobie życzył.

Jeśli chodzi Panu w yłącznie o 
pieniądze, trzeba  pom yśleć o ja- 
kim ś mniej .dostom ^m  zarobku, 
gdyż zaw ód, k to -"  P an  w ybiera, 
.w ym aga niezw ykle mocnych ner­
w ów  i co tu  ów ijać w  baw ełnę, 
zw ierzecei duszy.

Nie zam ierzam  bynajm niej ob ra­
żać  zw ierząt, ale „tak to sie mówi...

Nie um ieściłem  pod listem P ań ­
skiego nazw iska w  całości, gdyż 
boje sie. że żona. dzieci czy  k rew ­
ni będą sie bali spać z P anem  w  
jednym  pokoju.

Znaczki, nadesłane na odpow iedź 
listow na sa  do  Pańskiej d "sp o ży ­
ci i

BYŁA W IERNA TYLKO 
3 MIESIĄCE

Jestem stałym czytelnikiem Pańskie­
go pisma, więc mam śmiałość prosić
0 radę. której mi Pan nie odmówi.

Trzy lata temu poznałem pewną
ładną panienkę imien iem Lusia. którą 
pokochałem tak jak tyliko kochać mo­
że młody mężczyzna. Miałem wtedy 
łat 19, ona zaś 17.

Byłem naprawdę szczęśliwy, gdyż 
kochałem ją i myślałem, że z wza­
jemnością. tecz wkrótce okazało się. 
że moja Lusia co innego mówi a ina­
czej czyni i spotyka się z innym. 
Pierw szy raz jej to darowałem 

gdyż dała słowo 
że się to więcej nie powtórzy. Wie­
rzyłem, lecz znów się zawiodłem

Powtórzyło się to jeszcze dwa ra­
zy Darowałem wszystko, gdyż' za 
bardzo ją kocham. Ostatnio dała -mi 
słowo honoru że .be(łzie inna. że się 
sam przekonam. Mówiła, że przedtem 
była młoda i nierozsądną. W ierzyłem
1 teraz, lecz znów, -jak przedtem, zo­
stałem oszukany.

. Była wierną danemu słowu
tylko trzy miesiące. ; i ;

' Za namową jakiegoś ziraioniego bCź ; 
widjej wiedzy zapoznała ś r y ż

chłopcem Zaznaczam, że ia jej się o- 
świadczyłem i zo-stałem orzviety. Ślub 
nasz miał sie wkrótce odbyć,. lecz sta­
nął mi na przeszkodzie brak pracy.
którą straciłem w srrudiru ubiegłego 
roku.

Radź kochany redaktorze, co mam 
czynić? Czy można ufać kobiecie i 
jej przysiędze, która chce teraz zło­
żyć. jej. co trzy razy dane mi słowo 
złamała. Ja kocham ja jeszcze i go­
tów jestem przebaczyć^ i wierzyć tej 
przysiędze, ale czy znów się nie za­
wiodę?

H. K.
— Jak iś filozof pow iedział, że 

kobiecie należy ufać i— pilnow ać 
ia. U dałoby  sie to z pew nością, 
gdyby się P an  m ógł z nią ożenić, 
ale cóż b rak  p racy  stoi na p rze­

szkodzie.
Mimo to radze raz  jeszcze p rze ­

baczyć i uw ierzyć jej. W idocznie 
kocha Pana skoro mimo cieżk!ego 
P ań sk ;ego położenia m aterialnego

nie zryw a z Panem , a chce p rzy ­
sięgać. że bedzie mu wierną. 
W praw dzie to tuż czw arta  przy­
sięga ale k to  w ie. może tvm  ra ­
zem osta tn ia !

m  £Teściowa chce mnie ogra
WyrzeHła się nawet swoiei cór li

Jak zmusić i ą do wypełń eiiii zobo #
Szanow ny Panie R edaktorze!
Niedaw no ożeniłem  się.
P ew ne okoliczności zm uszają 

mnie, by  dzielić się z Panem  sw e- 
mi zm artw ieniam i.

W iem, że P an  ma dość swoich 
kłopotów , ale cóż robić, kiedy nie

Komu wolno wyrabiać, naprawiać i sprzedawać
narzędzia miernicze?

Za naruszenie przepisów grożą kary
maj mmii etj - jednego stałego pracownika 
fachowego.

Do podania należy załączyć wypis z 
rejestru firmowego lub uwiierzyteiliraiicmy 
odipis świadectwa przemysłowego.

Koncesje te są bezpłatne, jedynie 
pobiera :s.ię .opłatę stemplową (w znacz 
ikąch) od podania 5 zł., a gdy zachodzą 
konieczność sprawdzenia na miejscu po 
mieszę zeniia . oraz _ urządzenia i wypo- 
sażannia' warsztatowego: ‘ 10 ził. i po 50 
gr. od każdego załącźiiklkia d© .podania, 
oraz 5 zł. do każdego świadectwa kom 
cosyjnego.

Pozaitem wiiedizieć n-ależy, że od 1,-go 
stycznia b r. siprzedawty nairżędiżi niiet 
niczych, najbaindziej rozpoiwszechińiio- 
nyoh na teranie woj. śląskiego, mogą 
■przechowywać na sprzedaż i sprzeda­
wać niaićźędzilia miernicze tylko z  niena­
ruszoną cechą legalizacyjną (choćby 
wygasłą), wyłwórcy nairzediai, mieirmi- 
czych mogą wypuszczać n.a.r.zedra z 
wytwórni dopiero w stain-ie . aaleigalóz© 
w.anym. wreszcie- osoby lub zakłady, 
dokonujące naprawy ,narzędzi mternf- 
czych mogą je zwracać (oddawać do 
użytku) po uprzedm.iam zaileigsfeowamrói 
.naprawionych nairzeidzi mtemfczycłi 
(rozporządzeiniie Mtimiistra Przipim-^słu i 
Handlu z dmiiia 22.7.32 r. Dz U.R.P. poz. 
623).

Niezastosowanie się do tego zanzą- 
dźenra podllega kainze w myśl flirt. 23 ł 
24 deik.reitu o nm raćh (Dz. U.R.P, 1928 
r. Nr. 72. poz 661).

W yrabiający, naprawiający lub sprze 
d'afecy n arzed za  miernicze w celach 
zarobkowych, obowiązani są posia­
dać koncesję na dokonywanie tych 
czynności, wydaną przez właściwy o- 
kiręgowy urząd rnoar (rozpórz.. Ministra 
Przem ysłu i Handlu z - dnia 22.V11.32 
Dz. U. R. P. poz. J3G).
- .W. górnośląskiej ęzęśaUwoi. śląskie:- 
go c ,  k tórzy  wyrabiają Hub naprawia­
ją narzędzia miernicze. obowiązani są 
złożyć podanie nie późnie!-niż do dnia 
1 kwietnia 1933 r.. a ci którzy sprzeda 
ją narzędzia m ernicze nie późnie] niż 
do dnia 1 stycznia 19.34 r.

Podanie o udzielenie koncesji należy 
wnosić do Okręgowego Urzędu Miar 
w Katowicach za pośrednictwem wla 
śoiwycb miejscowych urzędów miar, 
które na żądanie będą udzielać infor­
macji.' Podanie pówtono zawierać: a) 
imię. nazwisko (firmę), przynależność 
państwowa i miejsce zamieszkania (sie 
dziibę f rmy) . ubiegającego sie o konce­
sję. b) wyszczególnienie rodzajów na­
rzędzi mierniczych, jakie petent za­
mierza wyrabiać, naprawiać lub sprze 
dawać, c) miejsca (przedsiębiorstwa, 
zakłady, w arsztaty, sklepy i t. p.). w 
których dokonywać się mają czynności 
koncesją dozwolone.

Podatnie o uidEielleiniie koncesji na wy 
rób i naprawę narzędzi mierniczych 
powiimmo pozaitem zawierać: a) wykaz 
udządzeinia i wyposażenia warsizitatowe 
go, b) damę stwierdzające należytą u- 
miejętmość zawodową petonita lub có-

Odmrażanie rury wodociągowej
przyczyną wielkiego pożaru

Ubiegłego rana wybuchł groźny po­
żar na czwartem  piętrze domu przy Ul. 
Krakowskiej 49 w Zawodziu, należące­
go do kopalni Ferdynand Ogień zo­
stał spowodowany przypadkowo przez 
74-letn.ią Jadwigę Simon która usiło­
wała odmrozić rurę wodociągową, przy 
czem pozostawiła ogień na korytarzu.

Od ognia zajęła się ściana drewnia­
na i szybko rozszerzające się płomie­
nie przeniosły się na strych, gdzie stra 
wiły doszczętnie warsztat stolarski i 
znaiduja.ee się tam zapasy drzewa.

Pożar odciął dostęp do trzech miesz 
; kań ̂ poko jow ych , gdzie w danej chwi

li znajdowały się 4 osoby!
Mfezwana straż pożarna zdołała 

wszystkich uratować po przystawieniu 
drabin do okien- Akcja ta obfitowała 
w dramatyczne momenty.

Po blisko godzinnej akcji prowadzo­
nej przez straże pożarne z Zawódzia 
z Katowic, Bogucic oraz fabryki Gt- 
sche ogień zlokalizowano. Spłonęły 
trzy strychy, dach jednego z domów, 
ponadto zostały uszkodzone woda mie­
szkania drugiego i trzeciego piętra.

W ysokość szkód nie jest dotychczas 
ustalona. • ; ..

zginęła w fafemniczy sposób ze starostwa
CIESZYN, 26,1. —. T c i. wl. -  W  sła­

nym czasem kitka 'skrzyń literatury
.-■fifes. . .

pornograficznej obłożonej kóńfiskatą.
W czasie kóntróii, magazynów stwier /

bfta;. a zawartość .jej znikła bez śladu.
f i ł k t -  ■>

wiem, jak postąpić ze sw oją teścio­
w ą, k tóra  dużo obiecała, a m ało 
dała.

M uszę dodać, że  te śc o w a  moja
to
czysta djablica w  ludzkiej skórze,
k tóra, żeby nie w y p ę łn ć  swoich 
przyrzeczeń , w yrzek ła  się i mnie i  

nawet własnej córki.
P rzed tem  jednak nam ów iła mnfe, 

bym  jej podżyrow ał w eksle na 500 
złotych, jako należność za w zięte 
dla siebie meble, a ja czuję, że ona  
w  swoim czasie tych weksli nie 
wykupi i k tóregoś dnia

zjawi się u mnie komornik.
Nie znam się w cale na spraw acfi 

w ekslow ych i proszę poradzić mi, 
co zrobić w  takim  w ypadku.

Teściow a zarabia dość dobrze, 
jako położna, prócz tego ma i »  
pierw szym  nijm erze hipoteki 10 ty ­
sięcy złotych.

Nie wiem  rów nież, czy. mam p ra  
w o sk a rży ć  ją w  w ypadku gdybym  
m usiał te w eksle w ykupić i c z y  w  
takim  w ypadku moja żona. a jej 
córka może być świadkiem .

Za załatw ien ie  pow yższego z gó­
ry  serdeczne B óg. zapłać.

Zakłopotany, Katowice.
— S praw a nie p rzedstaw ia shf 

tak straszliw ie, jak w yglądałoby  i® 
z listu Pana.

Jeśli teściow a m a sta łe  dochody, 
może Pan w skazać w ierzycielom  
źródło tych dochodów, w innym  
zaś w ypadku ponform ow ać ich •  
pieniądzach, złożonych na hipote* 
ce.

Gdy w ierzyciele wejdą na hipo­
tekę. teściow a napew no dla un:k -  
tręciia kosztów  w ykun! w eks'0  
we^eśm ei t r ż  P an  się obejrzy.

Oczvw lscie. że  gdyby wierzy* 
c ie’e  kon’eczn’e chcieli pieniądze 
odebrać od Pana. tó w tedv  ma P an  
zupełne p raw ó zaskarżenia teścio­
w ej do sadu. żona może być św iad 
kiem. choć to jest zbyteczne bo W 
tvm  wynadiku najlepszym  św iad­
kiem są w eksle, w y staw 'one  p rze^ 
teściow ę.

Garbarnia t k r a b w i
przez pracowników

i RYBNIK, 26.1. — Tel: wł. — Dyrdsa 
cja Garbarni B rad  Żurek w . Rybnfka 
doniosła policji, iż od dłuższego czasn 
znikają z magazynu zapasy skóry. 
wyniku przeprowadzonych dochodzeń 
stwierdzono, że kradzieży, dopuszczali 
się systematycznie robotnicy tam za­
trudnieni. ■ - ■• ' y ,

, W edług prowteopicznycU.. obHęzefi 
wyrządzona dotąd szjtoda przekracza'"

' kwotę 4 -tys. zł. .. ..ikćfe.fe. . .  (•
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Bezwzględny b m i e n  cznih
Do Ratunku niezwykle złośli­

wych kaim'ieniczini'kow zaliczyć mu 
simy p. Franciszka Kuchtę -właści­
ciela realności w Katowieach-Dę- 
bie (Agnieszki 13).

W  domu tym zamieszkują skrom 
ny pokoik małżonkowie Alojizy i 
Gertruda Piotrowscy. Nie płacą 
czynszu od dwuch miesięcy. Nie 
dlatego że nie obca. ale jedynie 
dlatego, że nie mają. P. Piotrow­
ski pracował do 15 maja ub. r. ja­
ko górnik na koo. Joanna pod By­
tomiem i jako Polak stracił p ra­
ce — tutaj jej nie uzyskał i nie ma 
nawet nadziei, by znaleźć gdzieś 
zarobek.

P. Kuchta, aby umilić życie 
strapionym małżonkom pozwala 
sobie na nieludzkie szykany. Zam­
knął dopływ w ody w  wodociągu, 
a ostatnio zamyka bramę, aby bie­
dacy nie mogli .de dostać do w ła­
snego mieszkanka.

Chcąc nie chcąc musza oni szu­
kać schronienia przed zimnem u 
znajomych.

Policja, która o  tern bezprawiu 
zawiadomili pokrzywdzeni, jest 
bezsilna.

Panie Kuchta! Jeśli w panu drga 
serce człowieka, nie krzywdź bie­
daków. Może i na Pana prz^idą 
cieżkie czasy — niewiadomo?

Wieczór Ku czci
bohaterskich lotników

Śląski Komitet Wojewódzki L. O. P. 
P. urządza dnia 16 lutego r. b. o godz) 
19.30 w Teatrze Polskim w Katowicach 
uroczysty wieczór koncertowy ku czci 
ś. p. por. Żwirki i taż. Wigury.
. Na" program koncertu złożą się: 1) 

Stówo wstępne, które wygłosi p. Dr. 
■Zenon Martynowicz, Prezes Zarządu 
Głównego L. O. P. P. w Warszawie; 
2)Wielkie Oratorium Haendla p. t. „Ju­
da Machaheusz“ z udziałem 250 osób 
pod dyrekcją p. Dyr. Stoińskiego. a 
przy współudziale wybitnych sił solo­
wych opery warszawskiej Dobosza, 
Baendera, Jefimcewy i Leskiej.

Dochód z koncertu przeznaczony w 
całości na organizację Międzynarodo­
wych Zawodów Lotniczych (Challenge 
w roku 1934). Bilety do nabycia w 
Sekretariacie Komitetu L. O. P. P. — 
Gmach Województwa p. 824 — IV p., 
tel. wewn. 118.

Trzeci fa łszerz  monet
CIESZYN, 261. — Tel. wł. — W wy 

niku dochodzeń policyjnych prowadzo 
nych w związku z wykryciem warszta 
tu fałszerskiego i aresztowaniem Jana 
Śliwki, który podrabiał 10-cio, 5-cio i 
2-złotowe monety, przytrzymano jako 
jego trzeciego wspólnika, Jana Ferde 
z Goleszowa. Ferda zajmował się kol 
portowariiem fałszywych monet. Nie 
jest wykluczone, iż Śliwka miał jesz­
cze innych pomocników, których za­
pewne wykryją trwające dochodzenia.

Pokrzepili s e
Że wino trzyma sie w piwnicy o 

tern wiedza wszyscy. Wiedz ©li te ż . o 
tein jacyś amatorzy tego szlachetnego 
troniku, którzy zajrzeli do piwnicy 
p. Durynka. restauratora w Królew­
skiej Hucie (Kościuszki 16). 10 butelek 
wina. Likierów i -wódek wyborowych 
ulotniło się inticzem kamfora.

Odpowiedzi Czytelnikom
Pan Jan Hanusik, Katowice, Karbo­

wa 33. List Pana zatrzymujemy i je­
żeli . zajdzie .wypadek, że będzie potrze 
ha> koni, zwrócimy się do Pana. Spra­
wa ta będzie na czalsie, gdy zajmiemy 
się rozdawnictwem nagród konkurso­
wych.- - . ,-w - -

Pan Ryszard Jędrecki. Król, . Huta, 
spranie, .obchodzącej. Pana zamieszcza 
my- trzechkrotne ogłoszenie. - 1

Pan Ryszard Jędrecki, K ról Huta; 
W p m M ź, Sa& wyżej- •-■■■■ !?■"■';’

Bitwa policji z bandytami
Wódz szajki popełnił samobójstwo

1 bandyta postrzelony i 1 ranny
W  toku długotrwałych dochodzeń i 

pościgu za ukrywającą się szajką ban­
dycką W ebera i towarzyszy, ustalono 
w końcu ubiegłego popołudnia, że 
W eber, Adamczyk i Meiiksner około 
godz. 5-ej przys-zli do mieszkania bra­
ta W ebera, Wilhelma, zamieszkałego 
w Bielszowicach przy ul. . Górniczej 
25, III piętro. Sko-n-syg.nowa-na z naj­
bliższych poster-uinków policja, oraz 
funkcjonariusze wydziału śledczego w 
Katowicach, otoczyła dom.

Zauważywszy manewry policji 
przez okno, bandyci wybiegli na scho­
dy i

otworzyli ogień rewolwerowy
do nadchodzących po schodach poli­
cjantów. Pierwsze strzały bandytów 

porozbijały lampy elektryczne
na schodach, sikutiktom czego policja 
musiała wycofać się na ulicę.

Bandyci chcąc otworzyć sobie diro- 
gę do ucieczki
strzelali w dalszym ciągu w stronę

Wycieczka estońsłiiego Strzelca
zwiedziła SląsK

Wczoraj pociągiem rannym z Pozna 
nia przybyła do Katowic delegacja 
Strzelca estońskiego Kaifseliłt z gen. 
Roską na czele, której towarzyszył 
komendant Strzelca, pułk. dypl. Rusin 
i tani. Po powitaniu na peronie dwor­
ca kolejowego, udała się delegacja na 
śniadanie, poczem zwiedziła hutę Pokój 
W Bytomiu, a po powrocie do Katowic 
uczestnicy wycieczki złożyli wieniec

na płycie Nieznanego Powstańca. .W 
końcu zostali przyjęci przez wojewodę 
Grażyńskiego i gen. Zająca.

W godzinach popołudniowych goś­
cie estońscy zwiedzili kopalnię Skar- 
bofermu, Pole Północne w Król. Hucie 
i po uroczystości gwiazdkowej zorga­
nizowanej przez katowicki oddział 
Strzelca, wyjechali do Krakowa.

3 wyrobi sKazufące
za szpiegostwo i działalność wywrotową

W <kiiu wczorajszymi przed są­
dem Okręgowym w Katowicach od­
była się rozprawa przeciwko Leo­
nowi Krzyżanowi, oskarżonemu o 
szpiegostwo ma rzecz ościennego 
państwa. Sensacją w tej rozprawie 
było to, iż w  charakterze świadka 
powołano parnią K„ która jest ob­
łożnie chora i znajduje się na kura­
cji w szpiita>liu św. Jadiwigi w . Król. 
Hucie.

Ponieważ obecność tego świad­
ka sąd uznał za tooniecziną, panią K. 
za zezwoleniem lekarza szpitalne­
go przewieziono na noszach do Ka­
towic i wniesiono do sali sadowej.

W wyniku rozprawy, która od­

bywała się przy drzwiach zamiknię 
-tych, ,sąd akazał Krzyżana na dwa 
Jata więzienia.

*
Sąd apelacyjny w Katowicach 

zatwierdził wczoraj wyrok sądu o- 
kręgowego, mocą którego skazany 
został za szpiegostwo na rzecz 
państwa ościennego Otton Paź- 
dziersiki na karę 5 lat więzienia.
- . *
Wydtział zamiejscowy sądu okrę­

gowego w Król- Hucie skazał wezo 
raj za działalność wywrotową Wi­
ktora D'renie z Bielisz o wic na rok 
więzienia i Ignacego Maszkego ma 
pół roku wiezienia.

P d adresem Dyr. Poczt.
Z Kafowic do Świętochłowic 24 godz?ny
Dochodzą nas skargi Czytelników 

ze Świętochłowc, że przesyłki gazeto 
we nadchodzą do tam-t. urzędu miast 
w  dniu ukazania sie gazety, dopiero 
następnego dnia rano. Na poczcie, do­
kąd zwracają się pokrzywdzeni Czy- 
tdiniiciy. udziela sie informacj. że dzie 
je się to z winy naszego wydawnic­
twa.

Dla wiadomości tych ostatnich poda 
jemy. że gazety dla wszystkich - abo­
nentów. korzystających z dostawy

pocztą wychodzą z naszej administra­
cji już o godz. 3.30 rano, a że droga 
odbywana przez gazete z Kątowe do 
Świętochłowic (odległość 45 minut) 
trwa 24 godziny, to chyba nie nasza 
wina.

Takie same skargi dochodzą mas z 
Królewskiej Huty.

Mo żeby Dyrekcją Poczt i Telegra­
fów w Katowicach wejrzała w te po­
rządki.

rozśmieszył publiczność w sądzie
Przed wydziałem karnym sądu . o- 

kręgowego w Katowicach odpowiadał 
wczoraj Wolf Li® en ze Lwowa za do­
konamy w Katowicach naipad z .bronią 
w ręku. Napad.miął miejsce w.grudniu 
ub .' r. w klatce schodowej przy ul.

' Szopena 6 w Katowicach. Liljen spot­
kał na Rynku w Katowicach kupca z 
Oświęcimia Hochhausera, któremu pro ­
ponował kupno bezwartościowej biżu­
terii. Gdy Hodihauser zorientował się, 
Że ma do czynienia z bryladciarzem,*. 
odmówi! kupna. Wówczas Lifjen wraz 
ze swoim spólnifciem steroryzował go 
rewolwerem i zrabował mu!,40 zł., po-

J czem zbiegł. Rozpoznany prżypadkcN' 
wp ’na - ujścy- został mśtętamię -«j.ety i ' 
w wynika ;#nwwttdhi , sądowego skaz*" -

ny na półtora roku więzienia za roz­
bój.

Wielką wesołość wywołała w cza­
sie przewodu sądowego kłótnia oskar­
żonego ze świadkiem, jaka toczyła się 
w żargonie a która aczkolwiek nie­
zrozumiała dla słuchaczy musiała ob­
fitować w gorące momenty, bowiem 
zarówno świadek jak i oskarżony 
skaka® sobie do oczu tak. że sędzia 
był zmuszony, uspokajać kłócących się 
i "trzęsącą się ze śmiechu salę.
: Obciążającą OkoEcznością dla pstar 

żouego było twierdzenie jego, iż nie. 
był dotychczas karany, podczas gdy 
hipoteka jez» wvka^vwalfi mocne ob­
ciążenie... . ‘ 'v.v'y

policji,
przyczem zabili psa. W pewnym 
mencie, korzystając z przesunięć 
łicji, wybiegli na drogę obok szptteia 
w Bietezowicach,

uciekając przed ogniem policji 
i ostrzej iwując się gęsto.

Strzałami policji raniony został lik 
den z członków bandy, Adanwzski 
który
padł na ziemię, mając kulę w 

i przestrzeloną twarz.
Uciekającym towarzyszom jego 
pił drogę przodownik Kluba z poste­
runku w Bielszo wicach, którego 

bandyci zasypali strzałami 
z bardzo bliskiej odległości. Jedna m 
kul raniła przodownika Klubę w twarz 
koło nosa, i wyszła koło kręgosłupa.

Ranny ciężko
policjant runął na ziemię 

umożliwiając ucieczkę bandytom.
Rannego przodownika, jak i baraftjk 

tę Adamczyka przewieziono a d y c b  
miast do szpitala w Bieiszowtoacfe 
gdzie
Adamczykowi amputowano uatycfe 

miast lewą nogę.
Ma on pozatem przestrzeloną dolną 
szczękę.

Wszyscy trzej ścigani bandyefi byfi 
doskonale uzbrojeni i przygotowani da 
obrony. Każdy z wich miał po 2 re­
wolwery i duży zapaś amunicji. JW 
czasie utarczki oddal oni ogółem j- 

o&olo 100 strzałów. -
Akcja polcji była wysoce J 

utrudniona przeszło 20-stopnłowyw 
mrozem,

który wspomagany silnym wtetnuaB 
zamrażał zamki rewolwerowe. Pe%ata 
mundurowa wystąpiła do oblężenia 

w pancerzach i hełmach. fi
W ciągu całonocnego pościgu Mi 

zbiegłymi dwoma bandytami, AlSoa* 
sem Weberem i Oskarem Meiksnereai, 
otrzymała wczoraj policja poutoą t e  
formację, że obaj ; \ j

ścigani bandyci skryli się ! 
w Świętochłowicach w mieszkanki t e  
dnego znajomego przy u l Długiej Si 
Kiedy się upewniona iż w mieszka* 
niu tern przebywa istotnie jedess aa 
ściganych bandytów, mianowicie W®* 
ber, ' /,i  >■*

otoczono dom kordonem połicB,
sprowadzonej w tym ceta z KatawfeL 
Król. Huty i Kochlowic, uzbrojonej at 
hełmy, pancerze i karabiny.

Nie przeczuwając nic złego W e te  
zjadł suty obiad i zdrzemnął się 
lę, jakgdyby jednak tknięty przeczu­
ciem zerwał się w pewnym momencie 
i stwierdził przez okno. że koło donws 

zacieśnia się sieć policji.
Wobec tego, nie tracąc czasu, 

wyskoczył oknem 
usiłując ratować się ucieczką, widzą* 
wszakże, że oczka sieci zbyt są gę­
ste i ucieczka jest wykluczona, coloąj 
się na dztediziniec domu i

celnym strzałem w skroń 
z rewolweru systemu Parabellum 08, 
pozbawił się życia.

Zwłoki Altonsa Webera, który 
był organizatorem i przywódcą całej 

szafki,
przewieziono do miejscowej kostnicy 
cmentarnej. .

Za trzecim bandytą, Oskarem ideates* 
nerom, który zdołał się wymknąć » 
sieci, • "

pościg trwa w dalszym daga.
Sieć policji zacieśnią się ( t e t e  

dEięj, wotoee czego ujęeie;



6 N O W Y  C Z A S  Ptałefc, 27 stycznia 1933 r. Nr. 27

Z D Z IJŁ A W  A M D R Z E 30W X K I

i>CW«€JC

Suszyński zrozumiał, że nic wiece] z Poredy nie wydobędzie 
I nie oponował }uż. by nie zrażać go sobie ostatecznie.

—- Proszę, niech panowie pozwolą. Areszt iest przy komendzie, 
nie czeka nas daleka droga...

Przeszli przez kilka pokojów, minęli strażnice, w którei siedzia­
ło paru policjantów dyżurnych i znaleźli sie w długim, ciemnym 
kurytarzu o piwnicznej niemal atmosferze. Na samvm końcu tego 
tunelu znajdowały się grube drzwi, zamknięte żelazna sztabą i za­
opatrzone w małe okratowane okienko. Przed drzwiami stał na 
warcie policjant.

— To tutaj. — objaśnił krótko Suszyński i kazał wartownikowi 
drzwi otworzyć.

Gdy weszli do wnętrza wionął na nich potworny zaduch skwa- 
śniałego powietrza, niemytej dawno podłogi i wilgoci. W areszcie 
siedziały cztery osoby. Moskwa, Jeleń i jakichś dwóch osobników
0 mocno podejrzanym wyglądzie. Już z pierwszego rzutu oka roz­
poznać w nich można było drobnych przestępców, którzy najczę­
ściej dla butelki wódki wchodzą w kolizję z kodeksem karnym.

Nim wzrok Poredy i Zaimskiego oswoił się z panującym tu pół­
mrokiem, powitał ich radosny okrzyk Moskwy:

— O, wiedziałem, że pan inżynier tu przyjdzie! Wiedziałem, że 
nie zostawi nas pan tak na łaskę losu!

— Dzieńdobry, Moskwa, dzieńdobry! Ależ brudny jesteś i za­
rośnięty!

—* Nie trzymamy przy areszcie fryzjera... — odezwał się kąśli­
wie Suszyński. — Nie stać nas na takie zbytki!

— Czy na mydło i wodę też panów nie stać? — odpalił mu Za- 
irnski. — Przecież tu nietylko oni, ale i podłoga nie była myta pa­
rę lat!

— E, panie doktorze, dużoby gadać o tern, jak tu jest, a przecież 
nie więzienie... — poskarżył się Moskwa.

Poreda machnął ręką, jakby prosił, by przestali narzekać na to, 
Czemu zaradzić nie można i zwrócił sie do Jelenia:

— A ty nie przywitasz się z nami?
Chłopak opuścił swój kąt, w którym stał do tej pory ł podszedł 

Miźej wystraszony jakby i zmieszamy.
— Dzieńdobry panu inżynierowi... — powiedtział cicho i nie­

pewnie.
— Dzieńdobry, widzę, że nieszczególnie wyglądasz. Masz ja­

ką prośbę? Chcesz, żeby ci co załatwić?
Oczy chłopaka roziskrzyły się wdzięcznością, lecz przygasły 

zaraz i znów przybrały wyraz tępego smutku.
— Co słychać w fabryce, panie inżynierze? Jak ludzie? Co 

mówią o mnie?
— Ach. to cię interesuje najbardziej... Nie wierzą, że to ty zro­

biłeś. sądzą, że to ktoś obcy...
Jeleń opuścił nisko głowę i cofnął się, jakby nie chciał już roz­

mawiać więcej. Moskwa zaś uśmiechnął się szelmowsko i mrug­
nął na Poredę. . . .

—- Bo pewno, że to nie on. Tam w fabryce, pomieszało mu się 
w  głowie i naopowiadał, że to chyba ia zrobiłem, ale później od­
wołał wszystko i przyznał się, że to tylko przez złość do mnie tak 
mówił...

— Właśnie, Moskwa, chciałem was zapytać, co myślicie o tym 
zamachu i czy przypadkiem nie było o tern mowy u Eliaszewicza?

Moskwa nie zrozumiał w pierwszej chwili o co chodzi i aż cof­
nął się ze zdumienia.

— Więc pan mnie o to posądza?...
— Ależ Janie, co za głupstwa pleciecie! Pytam, o czern rozma­

wialiście z Eljaszewiczem owego wieczoru, który poprzedził za­
mach. chce to wiedzieć dokładnie, rozumiecie?

— Rozumiem, ale ja już wszystko powiedziałem, nic nłe zatai­
łem. Chyba to tylko jeszcze, że wszystkie moje obawy o los osa­
dy rozwiewał i na wypadek strajku kazał porozumieć sie z swoim 
synem.

— Po co?
— Żeby dał pieniędzy...
Poreda spojrzał na Suszyńskiego z uśmiechem.
— Ten Eljaszewicz, to bardzo usłużny człowiek, prawda?
Komisarz przygryzł wargi i nic nie odpowiedział. Oświadczenie

Moskwy było tak niedwuznaczne i tak obciążające Eljaszewicza, 
że nie było sposobu bronić go w jakikolwiek sposób.

— No. dziękuję wam Moskwa. Bądźcie dobrei myśli, mam na­
dzieje. że za pare dni zobaczymy sie w osadzie. Pamiętam o was
1 dołożę wszelkich starań, byście stąd jak najprędzej wyszli...

— Dziękuję, dziękuje z serca, panie inżynierze. A oroszę nie 
napominać i o tym nieszczęśniku... —- wskazał głowa na Jelenia.

Tak, tak, oczywiście, pamiętam o was obu. Dowidzenia...

Ząimski zamienił z nimi jeszcze pare słów. Jeleniowi starał się 
dodać otuchy, co wycisnęło chłopakowi łzy z oczów, i prosił ko­
misarza o wydanie zarządzeń polepszenia stanu sanitarnego aresz­
tu. Suszyński obiecał zrobić wszystko, co tylko bedzie możliwe 
i zaczął się rozpływać nad rozumem Poredy. Gdv wyszli z celi 
uścisnął mu rękę gorąco i zapewniał, że teraz sprawa pójdzie szyb­
ko.

Była to jakaś nowa taktyka, którei początkowo zrozumieć nie 
mogli, lecz w drodze na pocztę przypomnieli sobie, że mówili z nim 
coś o skomunikowaniu się z Warszawa. Widocznie zapewnienia 
Poredy, że pamięta o więźniach wżiał za zapowiedź jakiejś ostrej 
interwencji i dlatego chciał zaskarbić sobie względy inżyniera.

— Mówię ci, że to nic innego. Chłopak drży o swe stanowisko, 
więc stanie teraz na głowie, a do roboty weźmie sie energicznie.

— Możliwe, ale ja niemniej zatelefonuje do Warszawy.
— Z kim chcesz mówić?
— Z Gromnickim. Odkąd został wiceministrem spraw we­

wnętrznych, nie komunikowałem się z nim jeszcze. Myślę, że zaj­
mie się tą sprawą

— Masz chyba na myśli Wośkiewicza i fabrykę?
— Oczywiście. Resztę załatwi, zdaje się, starosta po naszej wi­

zycie. a Suszyński mu dopomoże. Myślę, że EIjaszewicze dziś je­
szcze zasiądą w tej norze szumnie nazwanej aresztem.

Zaimski zmarszczył brwi i zamyślił sie.
— Narażasz się jednak Zygmuś...
— Wiem o tem, ale dałem sobie słowo, że zabezpieczę osadę 

przed wpływami tych drabów i nie cofnę sie przed niczem. Robot­
ników muszę zjednoczyć, muszę z nich stworzyć kadrę, która za­
początkuje budowę nowego życia. Chcę z naszego zapiecka stwo­
rzyć szkołę, z której wychodziliby pełnowartościowi pionierzy 
i celu tego dopnę! Zrozum więc. że nie mogę sie zastanawiać nad 
tem. czy wsadzenie do kozy Eljaszewiczów jest rycerskim postęp­
kiem, czy nie. Nie mogę myśieć o tem. czy naraża mnie to. czy nie. 
Dziś nie mam innych środków na paraliżowanie ich propagandy, 
trudno...

Doszli właśnie do budynku pocztowego i po chwili zamawiali 
połączenie z Warszawą. Urzędnik usłyszawszy nazwisko wicemi­
nistra zapewnił ich, że połączenie dostaną natychmiast, jeśli tylko 
na linii nie będzie nic zepsute. Uśmiechnęli się. gdyż wiedzieli, że 
na Ifnji zawsze jest coś zepsute, że zawsze odczekać swoje trzeba. 
Wymagała tego tradycja zapiecka.

ROZDZIAŁ VI.

W małej kawiarence na Nalewkach w Warszawie siedział przy 
brudnym stoliku od paru godzin młody Eljaszewicz i dumał. Przy­
jechał tu z zapiecka rano i zmęczony był tak. że ledwo mógł się 
utrzymać na krzesełku. Wielomilową drogę odbywał pieszo, koń­
mi, koleją, znów pieszo i znów końmi — byle zmylić za sobą ślad, 
byle ujść oka policji. Ucieczka udała sie w zupełności, choć przed­
sięwzięta została w ostatnief niemal chwili. Już, już wyciągały 
się po niego ręce Suszyńskiego...

—• Głupiec... — pomyślał z pogarda. — Zdawało mu się, że wy­
starczy posłać policjanta i sprawa załatwiona! He. he, he... A straż 
przyboczna od czego? Te młokosy, opłacane kieliszkiem wódki 
ł drobną złotówka?

Zarechotał głośniej i zwrócił na siebie uwagę właściciela ka­
wiarenki.

— Zadowolony jesteś z czegoś?
— A zadowolony! Brakuje mi tytko trochę snu. zmęczyła mnie 

droga.
— Zaraz Boruch przyjdzie, powiesz mu. co masz powiedzieć 

i możesz spać, choćby trzy dni!
— Mogę, ale nie będę spał jeszcze tak prędko. Boruch musi dziś 

jeszcze pojechać tam...
— Boruch ma tam jechać?!
— Tak. musze wiedzieć co się stało z ojcem. On dotrze do nie­

go i przywiezie wiadomości.
— Chcesz żeby i on wpadł?...
— Nie wpadnie. Suszyńskiemu do głowy nie przyjdzie, że czło­

wiek, który chce odwiedzić zaaresztowanego może być podejrza­
ny.

— Odważny jesteś... Jak długo tu myślisz popasać? — w głosie 
właściciela kawiarenki dało się wyczuć pewne zaniepokojenie.

— Nie obawiaj się. Będę zmieniał co parę dni miejsce pobytu* 
U ciebie posiedzę jakieś dwa, trzy dni najwyżej a 0 syna się nłe 
bój. Nic nm sie nie stanie.

Dalszy eląg Jutro,
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„1. Gawęda” u Turków
Troski niedawnych m

Porady „Poradnika dla wszyst­
kich" J. Gawędy zyskały so­
bie zasłużoną sławę. Ta -co­
dzienna rubryka poza tem, że 
spełnia swe zadanie wobec potrze 
bulących rad. jest znakomitym 
przekrojem obyczajowym naszego 
życia. Czytając ja. można sie za- 
zażnajamiać z rozmaitemi sprawa 
mi. które właśnie teraz niesie nam 
życie. ,

i oto jedno z wychodzących w 
Konstantynopolu pism tureckich 
również wprowadziło taki dż’ał. 
Turecki Gawęda nosi nazwę 
„pani ciotki4* i służy swa mądro- 
ścą i dobrem sercem wszystkim, 
którzy rej potrzebują.

Dia nas. którzy wiemy, że Tur­
cja dopiero od 10 lat wyzwoliła się 
% przesadów i wstąp la w nowe ży 
cię. tem ciekawsze jest takie nie­
dyskretne spoirzenie na życie o- 
byczajowe tego kraju.

Dobre rady Ciotki sa świetną 
iflz urka od klucza dla tego celu.

Oto wyjątek, który mówi sam 
za s:ebie.

PANI HIKMET Z ANGORY 
PYTA:

Mąż mój nic nie zarabia. Od 3-ch 
miesięcy nie płacimy za komorne. 
Chce się rozw eść i poszukać so­
bie innego męża. Jestem zbyt sła­
ba. by pracować.

„Ciotka4* odpowiada:
Droga córko! Dom wasz jest 

wspólnym domem twoim i męża.

Nie powinnaś się rozwodlzóć, tyt­
ko zkolei popracować na niego. O- 
becnie i Turczynki muszą, jak ko­
biety na całym świecie, zabrać 
się do roboty.

NED1M BEY ZE STAMBUŁU 
PISZE:

Mam 22 lata. Przed dwoma laty 
poznałem piękna cudzoziemkę. 
Francuzkę. Kochamy się. Ona chce.

Kobieca główka za... śiepa kiszka
A krawiec, na złość, zdrów!

Paryscy malarze, na skutek bryn 
dzy w kieszeń ach, godzą się o- 
statnio na handel zanrenny, odda­
jąc obrazy za produkty 1 różne 
przedmioty pierwszej potrzeby.

Ustalili nawet na tym rynku ce­
ny: pejzaż średnio uzdolnionego 
malarza kosztuje 20 obadów w 
restauracji, której ściany ozdobi, 
„martwa natura44, kosztuje parę

S P O R T
WALASIEW1CZÓWNA 

— TENISISTKA
Jak s e  dowiadujemy, słynna nasza 

biegaczka' Stainsslawa Waiafiewiczów 
iia zamierza na wiosnę zabrać s*ę do 
isporiu tenisowego i w tym celu zas -li 
szeregi członków sekcji tenisowej 
WKS Legii.

TENISIŚa LEGJI W SZWECJI
Sekcja tenisowa Legii, najbardziej 

rtrch-li-wa nasza organizacja tenusowa. 
sfinalizowała wyjazd swoich czoło­
wych rakiet do Sztokholmu.

Na zaproszenie największego sz-tok- 
łtoimisikiego klubu tenisowego A, I K. 
wyjeżdżaia z Warszawy w dm u 1 lu­
tego dwoi] zawodnicy Legji. Tloczyń-

ski i Wtetmam, którzy -w dniach 4 i 5 
lutego rozegrają w stolicy Szwecji 
mecz z reprezentacja AIK. Maks Sto- 
larow obecnie mi edyspouo wam y fi­
zycznie do Sztokholmu nie pojedz e.

400 DOLARÓW ZA WYSTĘP
Podwójna mistrzyni ołimpijslka z 

Los Angeles, słynna lekikoatietlka ame­
rykańska. Babę Dedirectoson. miała w 
tych dniach pierwszy swój start jako 
zawodniczka zawodowa.

Startowała ona mianowicie w me­
czu koszykówki w diritó. ..BroockSylt 
Yankees" i była najlepsza graczlka na 
boisku. Za swój występ zatokasowała 
Dedreckson oikrągia swme 400 dola­
rów.

Bandyci w maskach
zrabowali kasę pocztową w  Oldenburgu

BERLIN. 26.1. Na dworcu kole 
jowym w Oldenburgu dwu zama­
skowanych bandytów dokonało na­
padu na urzędników poczty zaję­
tych ładowaniem przesyłek poczto­
wych do wagonu. Napastnicy zdo-

_ • » »  u  »
•••T T *

łałi zabrać kasetkę, zawierającą 
8.200 marek w bitonie srebrnym.

Napadu dokonano na głównym 
peronie w obecności licznych pod­
różnych. których bandyci wstrzy* 
ja wyjątkowe zainteresowanie o- 
ptnji.

S t r a j k  n a u c z y c i e l i
zapow iedz any w  Rumunji

BUKARESZT, 26.1. Wśród n- 
izędoików państwowych wzrasta 
coraz silniej podn tcenie przeciwko 
zamierzonemu przez rząd ponow­
nemu obn żenu poborów,

Związek nauczycieli szkół śred­
nich uchwała dziś dwudniowy

strajk protestacyjny. Do strajku 
tego przyłączą się prawdopodob­
nie również profesorowie uniwer­
sytetu.

Na dzień 31 stycznia zwołano do 
Bukaresztu kongres wszystkich u- 
jtzędnllków państwowych.

lalszyw  e oskarżeni
WIEDEŃ. 26.1 „Arbdtter Żtg: 
ło s i z Nowego Jofikii, i t  w 
«śnej sprawie siedowtu młodych 
irzynów, skazanych na śmierć 
zigwafceintie dlwu białych ko- 

nćeoGZdcSwańy

ziwwt. Jedna z tych kobiet cof­
nęła swe zeznania obciążające, 
ośwtadczaijąc, Sż były one fałszy­
we.

W ten sposób osfcafritewie 
ciło siwe podisJtarwy. (PAT).

butów itp.
Ale malarz musi nietylko zjeść i 

ubrać się. Do przedmiotów pierw­
szej potrzeby należy też niekiedy 
lekarz. A więc, malarze postarau 
się nawiązać kontakt ł ze światem 
lekarskim.

U pewnego paryskiego chiimrga 
można oglądać piękną kolekcję o* 
brazów, z których każdy ma swo­
ją historję.

Ostatnio zbiór ten wzbogacił się 
o nowy nabytek. Jest to obraz zna­
nego na paryskim braku pendzla.

— Otrzymałem tę piękną głów­
kę kobiecą za usunięcie wyrostka 
robaczkowego temu malarzo­
wi — objaśnia chirurg. A po­
tem dodaje: — Cóż? Każdy płaci 
czem może. Takie czasy... Teraz 
chciałbym, by i mój krawiec pô  
trzebował operacji, bo trzeba mi 
kilka garniturów.

bym się, z nią ożenił. Ale jako Tu­
rek nie mogę się na to zdecydo­
wać. Przyjaciele opuściliby mme, 
krewni straciliby do mnie zaufa­
nie. Tłumaczę to dziewczynie, ale 
nie chce mnie zrozumieć.

Co mam robić, ciotlko? 
Odpowiedź ciotki:
Małżeństwo z cudzoziemką jest 

zawsze złem. A w Turcji jest nie­
możliwe. Nie żeń się z Francuzką. 
Może z czasem miłość twoja ku 
niej ochłodnie 1 wtedy Wszystko 
będzie w porządku (!).
DO F. R. L. BEY A W SMIRNIE 
A fe! Nie należy atakować 15-let 

niej panienki! Lepiej zająć się po­
ważnie swemi interesami.
NASI BEY Z KIZIŁT OPR AKT A: 
Poznałem Latife w biurze. Jest 
tam stenotypistka. Przedstawiłem 
ją mojej matce, i matka zgodziła 
sie na nasz ślub.

Ale teraz przyjaciele mówią mi, 
że Latife tytko poto wzięła posa­
dę w biurze, by złapać męża. Co 
mam robić? Jestem w rozpaczy. 

Odpowiedź ciotki:
Do rozpaczy nie ma pan powo 

du. To. że Latife wstąpiła do biu­
ra. by łatwiei poznać przyszłego 
męża, mogło najwyżej przeszka­
dzać dyrektorowi biura, ale nie 
panu. Ta kobieca cecha jest ra­
czej dowodem, że nadaje się ona 
na żonę.

*
Te i inne troski młodych Tur­

ków ukazują nam w żywym prze 
kroju kawałek ich codzienengo źy 
cia.

Sztuczne „doleczki“
Wynalazek amerykański

Amerykańska dziewczyna musi 
mieć w bu2 i dołeczki. Bez tego ani 
rusz, nie przyznają jej wdzięku. 
Najlepiej, by dołeczki były w po­
liczkach; mogą jednak być i w 
brodzie.

Dziewczyna, której natura po­
skąpiła tej ozdoby, może się już 
nie martwić. Znalazł się bowiem 
pomysłowy Amerykanin, który 
wymyślił maszynę do robienia do- 
łeczków i nawet ten wynalazek ©- 
patentował.

Jest to rodzaj młoteczka % gu­
my. którym w specjalny sposób 
„kuje się44 miejsce, gdzie pożądane 
jest zjawienie się dołeczka.

Basia Wołodyjowska miała do- 
łeczek w brodzie „znak wesołego 
usposobienia44, jak twierdzi Sien­
kiewicz.

Wątpliwe jest, czy dołeczek wy 
kuty w brodzie młotkiem Amery­
kanina będzie również „znakiem 
wesołego usposobienia44

Dowcipny felieton
Obrazek z  M oskwv

Mncxzy w  Moskwie dochodzą do 
30 stopni. W mieszkaniach z cen­
tral nem ogrzewań cm test storno. 
Na ten tema>t ..Wteczcrniaja Mo­
skwa" zaim e&zoaa taki feiietomlk.

— Proszę! Proszę! Czy admini­
stracja domtu? Halło! Mówi lokator 
z pod numeru 19-go. Zdycham z 
zimna. Gzy nie słyszycie? Zdy­
cham. Zdzisław. Daniel, y~. Nie, 
nie! nie i, a y  Igrek, Cecylija, Hele­
na, Antoni, Michał. Tak właśnie. 
Zdycham.

- Czego, właściwie, obywatel 
sobie życzy?

— Nie proszę was o upał. Nie za 
mierzam hodować bananów za sza 
fą. Proszę tylko o jedno: napalcie. 
Napoleon, Antoni, Paweł...

— Słyszę? Słyszę! Rury zepsu­
te.

— Dlaczego nie naprawiacie?
— Kocióf naprawiamy.
— A % łiticw «&śeie robi*? Śnieg

z dachów zrzucaliście?
—Prosimy lokatorów na danym 

odcinku czasu z adm inistracją me 
żartować. He macie w nńeszikanśi 
stopni?

— Akurat tyle. ile potrzebn o 
drób w lodowni. Jedenaście.

— Drób potrzebuje mniej.
■------------- :o:------ ——

Wróżby na dziś
Dzień dzisiejszy może nam przynieść 

krytyczną sytuację w naszych spra­
wach życiowych i interesach, a nasze 
wysiłki życiowe mogą dziś nie wydać 
rezultatów pożądanych. Skutkiem te ­
go moię przejawiać się podejrzliwość, 
obawa, niechęć, niezadowolenie.

Smutki, rozczarowania, nieporozu­
mienia lub rozstania z bliskimi, przy­
krości uczuciowe — to niemile ewe - 
tualnóści dnia dzisiejszego; me ie s t to  
dobry dzień również dla soraw 
tycznych.
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Konkurs dowodem jak dbamy o Czytelników
Ciekawi jesteśm y, co dla nas zrobili Czytelnicy

Nasi Przyiacielt powinni nam zjednać nowych przyjaciół
.. . . .      U

Przerzucam spis przedmiotów, 
przeznaczonych na nagrody dla u- 
ezesfcniików konkursu.

Nasi Czytelnicy i przyjaciele wie 
dzą już ze skromnych naszych za­
powiedzi, że wygląda on 

imponująco.
Nie szczędziliśmy

ani czasu, aid fatygi, 
byle dać Czytelnikom 

coś wartościowego, 
coś, co sprawi im prawdziwą ra­
dość.

Wiemy, że to zacieśni więzy przy 
jaźni między nami a Przyjaciółmi 
Nowego Czasu.

Wiedzą bowiem dobrze, że kon­
kurs dał nam moc pracy, którą pod* 
jęliśmy w ■.przeświadczeniu, że i 
Czytelnicy

będą dbali o swoje pismo 
tak jaik dotychczas, a nawet 

jeszcze więcej.
Dowodem zaś, że nie myliliśmy 

się, jest fakt, że niektórzy Czytel­
nicy
uważaja za swój obowiązek zjedny­
wanie nowych abonentów Nowemu 

Czasowi.
Cieszy nas to bardzo.
Już nietyle o inne korzyści, jak

0 to, że zwiększa się rodzina „No­
wego Czasu**, że pod sztandarem, 
który dzierży „Nowy Czas“ jest 
nas

codzień większa gromada
1 nietylko sami stoją wiernie przy 
swoim piśmie; ale dążą do jego cią­
głego rozwoju.

Nadchodzi miesiąc luty.
Siedzimy najwięcej w domu, a 

gdy kto przyjdzie do nas — pisze 
jeden z Czvteln'kow — to 
zamiast stękać i narzekać na biedę, 
zamiast odbierać sołre chęć do ży­
cia i tak iuż ciężkiego,

czytamy -Nowy Czas“.

R A D I O
Katowice. P iątek , 27 stycznia 1933 r.

11.50: Komunikat m eteorolog. 11.56: 
Sygnał czasu i hejnał z K rakow a. 12.10 
K oncert z p ły t gram ofon. 13.15: Komu­
nikat gospodarczy śląski. 13.20: Komu­
nikat m eteorolog. 15.10: Komunikat
Państw . Inst. Eksport. 15.15: Komuni­
k a t gospodarczy z W arszaw y. 15 25: 
Chwilka lotnicza i przeciw gazow a. 
15.30: Chwilka m orska i kolonialna.
15.35: B ajeczki dla dzieci. 15.50: In ter­
mezzo m uzyczne. 1610: Pogadanka z 
działu „O grodnik śląski**. 16.25: P rze ­
gląd w ydaw nictw  periodycznuch. 16 40 
O czasie. 17.00: K oncert z W arszaw y. 
18.00: A udycja gruzińska. 16 50: Komu 
nikat dla n arc ia rzy  19.00: „Ogród lako 
m ieszkanie w rozwoiu historycznym * • 
19.15: R ozm aitości 19.25: K omunikaty 
sportow e. 19,30: Felieton o t. „K ształ­
towanie się nowego światopoglądu**. 
20.00: P ogadanka m uzyczna o. t „Ar­
tur Honegger**, 20.15* K oncert sym fo­
niczny z FiUiarm. W a m ..  noś"y'econv 
tw órczości A rtura H oueggera W  n rzer 
w ie: Felieton lite rack i n t „Słuchowi­
sko a teatr**. 22.40- W iadom ości snor- 
towe. 22.55: K om unikat m eteoro 'cg .
23.00: S krzynka pocztow a ty języku
francuskim .

Zdarza się, że ktoś nie poznał go 
jeszcze dobrze.

Przegląda wtedy ze mną więcej 
egzemplarzy, bo muszę się pochwa 
Mć, że mam oprawiony tom „Nowe­
go Czasu** od dnia jego powsta­
nia i

zawsze jest zachwycony.
Już pierwszego lutego przyślę 

Panu Redaktorowi spis tych, któ­
rych przekonałem, że „Nowy Czas“ 
to
pismo ludzi pracy, które żyje jedy­
nie troską o dobro ludzi, nienawidzi 
wszystkiego co niskie i podłe. 

Nie oszczędza nawet grubych 
ryb, nawet największych dygnita­
rzy, kropi prawdę prosto z mostu, 
choć może mieć z tego powodu na­
wet nieprzyjemności.

Staje w obronie pokrzywdzo­
nych, maluczkich, 

którzy nie mają do kogo zwrócić 
się o radę, o pomoc.

Miły list, miłe uznanie dla naszej 
ciężkiej pracy, którą całkowicie od 
dajemy interesom nie grup, nie pair 
tyj i partyjek, a interesom 

całego społeczeństwa, 
w myśl haseł, wypisanych na na­
szym sztandarze.

Spodziewamy się takich liśrtów 
więcej.

Dochodzą do nas wiadomości — 
a wiecie, że

„Nowy Czas“ ma zawsze wiado­
mości najwcześniejsze i najpew­

niejsze,
że dużo przyjaciół naszych posta­
wiło sobie za cel zjednanie 

przynajmniej jednego
nowego abonenta i to jut od 1 lu­
tego. „ „

Mówią, że wtedy „Nowy Czas 
będzie mógł
powiększyć swą objętość, dać jesz­

cze więcej ciekawych rzeczy
i stać się takiem pismem, bez któ­
rego

nikt obejść się nie potrafi.
I zupełnie słusznie.
Rozrost i rozwój „Nowego Cza* 

su“
tylko od Was zależy,

Nasi Przyjaciele.
Wiemy, że to, oo mówicie, mó­

wicie szczerze, i że potraficie do­
prowadzać do tego, że nakład „No­
wego Czasu**
zwiększy się niesłychanie już od 1 

lutego.
Jesteśmy na to przygotowani i 

już myślimy o tern, co dać Czytel­
nikom no zakończeniu konkursu 
gwiazdkowego.

Nic jedinak teraz nie powiemy 
więcej.

Zaznaczamy jednak, że 
co damv, zależy najwięcej od Was. 

Wkońcu rzucamy projekt jedne-

Naśladowca baronów węglowych
Węgla nie dostarczył a wziął gotówkę

E st modus in rebus — pow iada stare  
p rzysłow ie rzym skie.

Może nie znał go F ranciszek Jagła 
z Król. H uty  (baraki p rzy  ul. W andy), 
dość, że w padł na pom ysł zarobkow y, 
k tó ry  zaw iedzie go do... paki.

Oto ten pom ysłow y „magik** zaoo- 
średniczy ł w  sp rzedaży  w ęgla niej. Bo­
lesław ow i W olnikow i z Katowic-Dębu 
(Król. H ucka 166), k tó ry  zwiózł i zw a­
lił do piw nicy pewnego kupca w Król.

Hucie furkę węgla, a gdy ten zgłosił 
się o zapłatę, dow iedział się z p rzyk ro ­
ścią, że w tern w yręczył go Jagła, któ­
ry  się ulotnił.

Nie darow ał mu W o ln k  i tak  długo 
chodził po mieście, aż natknął się na 
pośrednika, oddając go w opiekę poli­
cji. Znaleziono przy  nim resztę z pod­
jętych 25 złotych w kwocie 7 złotych. 
Siedzi.

Przyczyny tajemnic zet śmierci
zbada zakład medycyny sądowej

CIESZYN, 26.1 — Teł. wł. — W  Cle 
szynie czeskim  k rąży ły  od dłuższego 
czasu pogłoski, iż zm arły  niedawno w 
M ostach robotnik cegielniany, Karol 
Kubienia, pad ł ofiarą zbrodni. Niejas- 
nem w ydaw ało  się, iż Kubienia widzia­
ny  na p arę  godzin przed zgonem, czuł

się zupełnie zdrów  i dobrze.
N iepokojące.te pogłoski skłoniły  wła 

dze do zarządzenia ekshum acji zwłok, 
k tóre poddano obdukcja. W nętrzności 
zm arłego przesłano do zakładu m edy­
cyny  sądow ej w P radze

Ogrodzenie poszło na... opał
Sillne mnoży, jakie naw iedziły  osta­

tnio P olskę, nie om inęły Slaiska. Bo i 
czem uż m iałyby  om ijać krainę c z a r­
nych dd am entów ?

Ale o te  „diiamemty** diablo ciężko. 
Chociaż ma hałdach leży tych  sk a r­
bów  niezliczona iilość ton, iakże c ęż- 
ko o nie, sikoro rek iny  węglow e, m iast 
obniżyć cenę i uprzystępnić nabycie 
w ęgla najszerszym  masom ludzkim, 
czynią z niego a rtyku ł p rzystępny  tyl 
ko  zasobnym  w gotów kę.

To 'też n ie  m ożna się bardzo  diatwić,

że Ludziska w obaw ie przez zam roże­
niem na śm ierć, uoiekaja się do nie­
zby t uczciw ych a naw et z kodeksem 
karnym  kolidujących postępków .

Oto onegdajszej nocy rozebrano do­
słow nie parkan, okalający  strzelmi-cę 
B ractw a K urkowego — na opał. P rzy  
tej okazji zginęły d w :e  ro ’ki druitiu 
ko lczastego w artości 200 złotych

Podejrzani o te kradzież są. niem a 
narazie dow odów , k tó re  poszły z dy­
mem. D rutem  „pokrzepił** siłę jakiś bie 
dak.

go z najdawniejszych Czytelników;
Pisze on:

Ogłosić konkurs, kto najwięcej czjr 
tętników zjedna do dnia i  murek

Jesteśmy ciekawi, oo myślicie © 
tym projekcie.

K S O  N I K A
Piątek, 27 stycznia 1933 r.

Dziś Jana.
Jutro Karola.
Wschód słońca godz. 7.25. 
Zachód słońca godz. 4.13.

Repertuar
Teatru Pofshicgo

Dziś, w piątek o godz. 20-e] „Kupiec 
Wenecki**. „

Sobota, 28.1 o godz. 15.30: „Dziady . 
dia szkół: o g. 20: „Pod zarządem przy  
musowym**. „  .

Wtorek, 31.1 o godz. 20-ej „Noc Sył- 
westrowa** (przedst. popularne).

TEATR POLSKI NA PROWINCJI
Giszowiec. Niedziela 29.1 o g. 19.30 

„Potasz i Perlmutter**.____________ ___
Rybnik Poniedziałek 30.1 o g. 19.30 

„Panna Fliite*'.
Pszczyna. Piątek 32 o godz. 19.30 

„Potasz i Perlmutter**.
HANKA ORDONÓWNA

Najwybitniejsza polska pieśniarka, 
ulubienica publiczności wystąpi z  jedy­
nym wieczorem piosenek w niedzielę, 
dnia 5 lutego o godz. 20-ej w  Teatrze 
Polskim, na którym wykona nowy bo­
gaty program. Zapowiedź tego wie­
czoru wywołała bardzo żyw e zaintere­
sowanie w naszem mieście, czego do­
wodem silny popyt na bilety.

DR D BU B |
FILATELIŚCI — UWAGA! Sprzedam  
okazyjnie cenny zbiór znaczków pocz­
towych z albumem lub zanrenle ten 
sam na 3 lub 4-lamokowy aoarat ra­
diowy z głośnikiem do sieci. Łaskawe 
zgłoszerfa przyjmuje: Jan Podleśny,
Tychy uł. Krótka 10._______________

BACZNOŚĆ FILATELIŚCI. 935 dobo­
rowych znaczków pocztowych zagra­
nicznych zamienię na słuchawki radio 
w e lub sprzedam za 6 zł. Zgłoszenia 
pisemne dó Nowego Czasu pod „Za­
miana znaczków Fr. .!.**_________

OGRÓDEK DZIAŁKOWY 200 m kw. 
na gruntach miejskich przy ul. R a c -  
borskiei w Katowicach za 20 zł. do 
odstąpienia. Z noszenia: Paw eł Ma- 
celt, Katowlce-Załeże. Zarębskiego 8.

PANIENKA NIEBRZYDKA do lat 25 
znaleźć może łatw e zatrudnienie w  
sklepie za całkowite utrzymanie dzien­
ne i skromne wynagrodzenie pienięż­
ne lub też wolne mieszkanie. Zgłosze­
nia tylko p*semne z podaniem życiory­
su i adresu do Nowego Czasu pod 
„Uczciwa**. _________________________

POMOCNIK ŚLUSARSKI lat 25, bez­
robotny, nie otrzymuje żadnego zasił­
ku, a posiada rodzinę na utrzymaniu, 
prosi o zaofiarowanie mu jakiejkolwiek 
orcv. Zgłoszenia do Nowego Czasu dia 
R J.__________________________________

BEZROBOTNY, maiacv na utrzyma- 
n’u żone i 6 dzieci, znajduje się w  po­
łożeniu bez wyjścia, prosi o zaofiaro­
wanie mu jakiejkolwiek pracy. Łaska­
w e zgłoszenia do Nowego Czasu dla 
W . D.
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